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Rok XIII. Petrokó\y, dnia 6 (18) Październilra 1885 1'. Nr. 42. 
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ro:~e~~~~~~~~~~-I 
półrocznie. . . rs. 1 kop. 50 
k,yartllluie. . • rs. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznic. 1'8 ... ·kop. "O 
półrocznie. . . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . • rs. l kop. 10 

II 

II 

l za l r~z~~~~:~~:~;iersz 
petitu lub za jego ::aeJsce. 

za 2-6 razowe po kop. ł za 
wiersz. 

II 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 

CENA "6G'foSZEŃ 
nn pierwszej 8tr. podwójna. 
Reklamy po 10 k. z. w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od \ ... ·iersza. 

II 

II 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreRumerat~ przyjmują Simo Redakcyi i obie ksi i :; ",li.,: W Cz~stochowie 
"Nowa księgarnia"-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. w Łm;ku W, Gi'ass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold, 

"Rajcbman i Ji'reDlller" w Warszawie. 
w Brzezinach »Krzemieniewski Jnl. w Radomsku " Rnazkowski Erazm, 
w Dąb:owie " Tl)maszewski J. w Rawie • Szawłodziilsl;i, 

w y C h O d Z i W k 2. Ż d ą N i e d z i e J ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 
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~ Iii'- Wielki Magazyn Ubiorów Męzkich -1l1li ~ 
~ . ~ 
~.::~: KORNELEGO WILCZYNSKIEGO ~.','.','.:' 
~ w ~~Petl·okowje'· ~ 
~ istniejący od kilku lat w lłynku obecnie poU'ięli.szouy dla, wygody ; 
~ Szauow. Publiczności i przeuiesiony 0(1:rt IiI)Ca r. b. tlo domu " '_go ~ 
~ Zaleskiego przy ulicy "Petel'Sbll1'skiej." ~ 
~ Zaopatrzony został W najświczsze Inate~'yjały tak krajowe jak i zagra- ~ 

i
,,' niczne, w znaczny zallas .gotowych ubiorów ulęzkicil oraz Ilieprl'emakal· '(i~,. 
'. nych (gutaperkowych) htlwell.ków, burek i paU, po cenach uaj przystępniej· (i" 

.... szych. (7-1) ',:. 
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Potrzebny jest zaraz na wieś 
P~SftRZ PRO\VBNTO\VY 

bezienuy, mówiący i piszący po IJolsku i po nie
miecku, Wiadomość w skład;l;ie żelaznym p. F, 
Rozenberga w "Pctl'okowie", (3-1) 

DO SPRZEDANIA 

BILA:RD 
z blatem marmurowym zupelnie nowy. Wiadomość 
w cukierni S. JaSińskiego, ulica Petel'sbul'ska 
w "Petrokowie". (2-1) 

Doktor Grabowski 
b, lekarz szpitala Św. Ducha w Warszawie, zamie· 
szkał w .Petl'okowie" w domu p. Kaspal'ego. Przyj-
muje do godziny lO rano, (3-2) 

CUKIER!RIA 
S. JASIŃSKIEGO 

Poleca jako NOWOŚĆ wydawanie kawy do
borowej prosto z maszyn, na spOSÓb wiedeńskich ka
wiarni, szklanka kawy S lwp, Ciasta w I'ÓZDyCIJ 
gatunkach i Cukry deserowe codziennie świeże. 

(6-5) 

dziej leżeć na sercu, że IIi emieccy protegu
ją ogólnie swoich wspótziomków i c1aj~ za
jęcie ludności miejscowej tylko w razach 
nieoc1zo .vnej pGtl'zeby. Wobec tego, po du
kf'nllnym z\'Vhszcza fakcie wygnania roda
ków n:lRzych z poznańskiego, dalsze fawo
ryzow:lnie niemców hytoby ze strony na
szej występkiem, Niestety, niepoję~e to 
upodobanie <lo przyjmowania oficyjalistów 
tC'j narodowości, która nas jawnie nienawi
dzi i nami po~ardza, jest budzo wśród na
sZy<'h fabl'ykantów i kupców rozpowszech
nil)ne. Znam filbrykę, nale;i;ącą do polaku, 
w któt'ej ugodwny za trzyletnim kontrak
tem, mechanik, niemiec, pobierał 1500 rs. 
rocznie i mieszkanie z 3-ch pokojów zło
żone; gdy zaś za pijaństwo i niedozór wy
dalony zosta t, przyjęty na jego miejsce po
lak, mający daleko wyższe kwalifikacyje i 
chlubne ś" iadectwa z najpierwszych w Eu
ropie fabl'yk, zaledwie wytuI'gować zdołał 
1200 rs. bez ;;,adnych dodatków i bez żad
nej gwarancyi przeciwko kaprysom pryncy
palu, który w przystępie złego humoru mo
że go wydalić w każdej chwili, Takimże 
samym pI'zywilejem, jak ów mechanik, cie
szył się inny pracownik, prusak, zajmujący 
się pewną specyjalną czynnością, któremu 
do cen, ustanowionych dla jego poprzedni
ka, fl'un<lUza, dodawano 25%. Gdy nie do 

duży zniesienia zuchwałe i aroganckie zachowa-
,nie się względem zwierzchności zmusiło ją 

do, odstąpienia, w każdy.m, cz~s!e, w domu p. Dudkie- do usunięcia tel!0 beniaminka, następcy je
WI~Zr. pr~ł' uhcy ~łaWlaD~~lc.J, ua ~o!e, z usługą· go, polakowi, daleko lepiej znaJ' ącemu ro-

Pokój 

WJadolUosc u W·)JeJ Cecylll lIIakowskIej. (6-4) b t k ł .", l dt ' 25 d o ę, aza WiaSClCle o 1'ącac ;~ o cen-

Kronikarz "Ateneum" 
o faworyzowaniu niemców. 

nika. Z pomiędzy ślusarzy tej fabryki naj
lepiej płatny jest niemiec, fuszer, który ni
gdy systematycznie w swoim fachu się nie 
kt:!ztałcił i czeladnikiem nie jest, lecz tylko 
nauczył się, przez opatrzenie, dokonywania 
pewnych reparacyj fabrycznych. Z urzę-

Wiadomo, że większość fabryk naszych, dników handlowych i administracyjnych naj
nie wyłączając należących do rodowitych lepsze wynagl'odzenie, wyższe od pensyi c!y
polaków, przepełniona jest robotnikami nie- rektora, pobiera w tej fabryce niemiec z 
mieckimi, często nawet wtedy, gdy z wszel- poznańskiego, dysponent jednego ze skła
ką łatwością. i bez żadnej szkody dla inte- dów wyrobów fabryc~nych, nienawidzący 
re.s~w praco.dawcy, możnaby ich zastą.pić do tego I:!topnia naszej mowy, którą. zna je
mleJscowyml. Otóż prasa, w imię uczuć i dnak dobrze, że nawet do pryncypała pisu
obowiązków obywatelskich nawołuje przed- je listy po niemiecku. DodajP.lY, że zajmu
Biębiorców do dawania pierwszeństwa lu- ją.cy t~kie same stanowiska polacy Sl} wy
dnoici swojskiej. Obowią.zek ten powinien nagradzani 3 razy gorzej, Ol'az, że właśei
"Wszystkim pracodawcom polskim tembar- ciel b~dącej w mowie fabryki kilkakrotnie 

na znaczne sumy przez swych ulubieńców 
niemców, był okradr.ny. Wszystko to je
dnak nie zdołało fro uleczyć z niewytłoma
cZOJlego respektu dla tej narodowości, do 
której, jak mnie zapewniał, ma czuć głębo
ką antypatyję, A nie Sił to fakty odoso
bnione, Mógłbym tu jeszcze przytoczyć wiele 
podobnych z innych f!\bryk polskich. 

Stosunki takie dłużej trwać nie powinny, 
jeżeli nie chcemy sami dobrowolnie dopo
magać niemcom do powolnego wyzuwania 
nas 2 mienia. Ci, co mówią o koniecznej 
potrzebie uciekania się do niemieckich sit 
roboczych, albo sami są w błędzie, albo 
starają si~ oktamać innych. Robotnicy nip.
mieccy na całym świecie znuni są jako fu
szel'zy i ociężali. Jeżeli ich przyjmują w 
zachodn. Europie, to jedynie dzięki temu, że 
sprzedają oni tam swoją prac~ tanio. W y
ćwiczeni przez przedsiębiorców, mają.cych 
za zasadę pl'odukcyi: scMecht und billig, nie 
mogą oni odznaczać się wys okiem uzdol. 
nienie;n techniczn •. 11, nie mogą stanowić dla 
nas pożądanego nabytku tak samo pod 
wzglęJem ekonomiczuym jak i Społecznym. 
To, co się mówi o niezdolności naszych ro
botników, jest stal'ą, ale tem niemniej wie
rutną bajką, ktÓI'ą by już dawno był czas 
wyrzucić do śmietnika naszych głupstw na
rodowych, We wszystkich wielkich fabi'Y
kac h zachodniej Europy można spotkać ro
botników naszej narodowości i pracodawcy 
bynajmniej ich za nieudolnych nie u ważająj 
owszem, przeci wnie -- bardzo dobrą o nich 
wydają opiniję. W znanych zakłanach Krup
pa w Essen, jak mnie zapewniał jeden z 
pl'2yjaciół, który je zwiedzał, do robót wy
magających zl'ęczności i szybkości sprowa
dzają umyślnie robotników polskich ze Szlą
zka, W Pal'Yżu sam się przekonałem, że 
wszyscy rodacy nasi, posiadający fach, za
rabiają bardzo dobrze i trudności w znale
zieniu pracy bynajmniej nie mają, Co do 
pracownikó\f wyższej kategoryi, wiadomo, 
że są oni ogólnie widziani za gl'anicą bar
dzo dobrze, Lesseps wyraża si~ o inżynie, 
rach polakach nadzwyczaj pochlebnie i chę
tnie daje im zajęcie w swoich przcdsiębiol'
stwach, bo przy budowie kanału Sueskiego 
tylko polacy wytrwali na swych stanowi
skach od początku do końc:i i wywiązali się 
z przyjętych na się zadań sumiennie. I w 
kraju wi~c moglibyśmy mieć pracowników 
zdolnych, gdybyśmy ich umieli szanować. 
Dopóki jednak, zarabiający zagranicą do
brze i traktowany jak człowiek, robotnik 
nasz będzie wiedział, że gdyby wrócił do 
kraju, będą mu płacili licho i za zwierzch
nika będzie miał jakiegoś grubijańskiego 
niemca, który mu rzemyka u sandałów nie 
wart rozwiązać, a pomimo to ma mu pra
wo wymyślać nPolnisches Schwein, n dotąd 
będzie wolał pracować na obcej ziemi, Ci 
zaś, co zagranicę wyjechać nie mają możno
ści, lub odwagi, płatni źle i traktowani je
szoze gorzej, będą. też robili zawsze "aby 
zbyć," bo jaka płaca, taka praca. Jest to 
natul'alne, logiczne i sprawiedliwe. 
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Ażebyśmy więc mogli obejść filię bez niem- przyrodzoną. właściwością tej szczerej, ser- derskiego HIeronimowi, królowi Westfalii za 
eów, musimy przedewszYdtkiem zaprzestać deczuej i otwartej natury-a był to humor odznaczenie się. 
niezas}użonego ich faworyzowaniu, a na- iście swojski, nie zaprawiony n!ljmniejszą W r. 1807 znajduwał się przy :9 korpu
stępnie przejąć się ~~ęboko tą prawdą, że za· szczyptą goryczy i zjadliwej satyry, raczej sie wielkiej lumii, - l G maja na czele 200 
równo obywatelski obowiązek, jak i własny zaprawny lekką, pobłażliwą ironiją- śmie- ułanów zwycięży t i zupełnie rozbił kolumnę 
interes osobisty każdego przedsiębiorcy pol- ch~m przez }zyl z 2,000 pl'Usaków w bitwie puu Salzbrun 
ski ego nakazuje mu .oceniać pracowników S. p. F. Sw.-jak to sam opowiaual nam w Szlązku, wziął :3 działa, 64 konie, 33 
swoich spra"iedliwie i przekładać siły swoj- przed 10 może laty-ujrzał pierwsze świa- ofil~erów i SOO niewolnika. Dowodzący t·ą 
skie nad cudzoziemskie, Obecnie, gdy, kil- tło dzienne w mieście Piotrkowie unia 14 bitwą jenemł LefebVl'e Desnouette przed
kanaście tysięcy, wyu!J.lonych z poznańskie- lutego 1821 r. stawU ces::trzowi naclzwyczajną odw:1gę i wa
go robotników rozma'itych fachów, przyj- W księgach metrykalnych warchi wum lecznoś6 Piotm Świdel'skie~o, za co ostatni o
dzie na naElz rynek szukać zajęcia, kt:.l ma kościoła tutejszego pal'afijal,nego, pod l', 1821 tl'zymał od Napoleona ordeL' legii honorowej; 
w sercu choć iskierkę miłości dla swego niema aktu urodzenia F. S.; uopiero pod d. król zaś West.falski Him'onim, z rozkazu 
krajt:A, a w warsztacie pracy lil\vojej choć je- 19 lutego 1823 r. znajduje się spisany akt cesarskiego, mianował go pułkownikiem do
dnego, stęsknionego za Vaterlandem niemca, odbytego chrztu j'lgo w tym dniu i roku, wódzcą g-go le,.:i\lllu polsko-włoskiegu. W tej 
powinien go bezzwłocznie odesłać do roz- a żadnego wspomnienia o miejscu i czasie bitwie prócz odlliedionych ciężkich ran, Iltra
porządzenia księciu kanclerzowi, a na J'ego jego urodzenia niema, ~o uomyślać się ka- cil pl'tl\ve oko, Pud Lipskiem, zusłaniając 
miejsce przyjąć rodaka. że, że nie gdzieindziej, tylko IV tutejszettl od wrót wielkiej armii franeuzkiej, u!!,odzony 

Po za tą jednak potrzebą chwili bieżącej, mieście musiał się urodzić, i, że chrzedt nie- kulą w piersi, dru~o i ciężk() chorował, z 
której sami o własnych siłach pra wdopo- prędko ,n~3tąpił p() j ego ,l)l'zyjści~ na ś wiat' j' po W(~rlu. czego, dł~go du. czynnej służby: po~ 
dobnie uczynić zadość potrafimy, istnieje Sam zas s, p. Faustyn Sw. opOWiadaŁ nam, lowe] me w!'ucat I pelmł tylko obOWIązki 
jeszcze dal!:!za konieczność zapobieżenia na ż~ zaledw.ie. mi~t kilka lat, kied! p.o śmierci I komendanta placu w ~'óżnrch miastach E.u
przyszłość ~alewowi kraju przez niemców, Ojca, OpU8C1ł PIOtl'ków,-w pamIęCI wszakże ropy, Po wilkl;zeszemu h.rólestwa Pol"klC
co juź wobec tego, że większość fabl'ylmn, jego pozostało silne wl'ażenie z~onu Ś. p, go 1815 roku Swidcl'ski otl'zymaI w nowej 
tów naszych jest pochodzenia obcego, prze- ojC'l jeg() Piotra, b. pułkownika 2-![o pulku armii polskiej dowództwo 2-go pułku ułl1-
chodzi możliość społeczeństwa, pozostawin- ułanów polskich, kawalera orderów legii ho- nów. Tyloletnia służba wojskowa '" ci~
nego samemu Bobie. Pisma rosyjskie zwróciły nOl'owe;, virtuti militari i Sardyńskiego za- g/ym prawie o~niu, utrata sił i zdrowia, 
już uwagę, ze względów politycznych na ko- Eługi wojskowej, Pogrzebowi jego towa- tudzież 60 lat życia przy tylu ranach zmu
nieczDość interwencyi rządu, dla osiągnię~ia rzyszyl konsystujący naówczas w Pi~trko- sity 1!0 d (. tego, że IV pół roku po objęciu 
tego celu. Otóż pp. Józef Łubieński i Feliks wia oddział b. wojska polskiego, trzyhotne. uuwództwa 2-gn pułku ułunów, na podaną 
'Wesołowski postanowili za pośl'edoictwelll mi wrtl'zułarni żegnając li grobu odważne- przez siebie prośbę, otrzymał od cesarza 
Towarzystwa popierania przemysłu i handlu gu, ,szla~het!lego i zasłużonego żołnierza, Aleksanul'a I-go u wolnienie ud służby i p~n
w Petersburgu wystąpić z podobnem żąda- S. p. F. S. zapytywany jH'ZeZ nas o miej- syję retretową, którl} pobierał do śmiel·ci. 
niem do władzy w imię interesów ekono· sce pochowania zwłuk swego ojca, tyle tyl- Po opuszczeniu wojska illies;dwł na w8i, a 
micznych, W złożonym przez się wniosku ko pamiętał, i:e takowe złożone zostały za osbtnich kilka lat spędzi! w Piotrko wie cie
upraszają oni wymienione Towarzystwo ,,0 miastem pl'zy ś<.:ianie zewnętrznej jakiejtoś szą.e się ogólnym szacunkiem, czcią i milo
wyjednanie u rządu ogłoszenia prawa, za- malego kościołka. Z tego łatwo się uomy- ścią. Tu, otoczony rodzin:! na rękach swo
braniającego fabrykantom ugranicznym (tyl- ,;leć, że ciało jego spoczywa przy samym jego pl'zyjaci('\lu ks. Kiełbiowskiego pijara, 
ko?) zalewania Ro~yi cudzoziemskimi dy- kościołku PaGuy Maryi na końcu Krakow- u, 25 \VI'zesnia 1826 r. zakończył spokojnie, 
rektorami, inżynierami, technikami i robo- skiego Pl'zeclmieścia, na cmental'ZU wówczas pojednany z Bogiem, 8\\-Ój bohaterski żywot, 
tnikami, oraz nakazują.cego, ażeby każuy jesz<.:ze grzebalnym, na którym wszakże nie- osieroci wszy :t:onę i 2 synów: Tomasza, któ
fabl'ykant do prouukcyi fabrycznej używał ma żadnego .slaJu l.lagrobk!\ lub napisu, ry służył wojskowo i Faustyna. 
sil roboczych z pośród poddanych rosyj- wskazującego miejsce wieczne)!o spoczyqku 
skich, a nadto, ażeby zarządzają.cy fabryką zasłużonego wojaka. Na dowód że F, Sw. ~Wjj.iiJ!IWfl\l!~ 
był koniecznie poddanym rosyjskim, jako był wówczas matem dzieckiem, przytoczył 
osobi s tość odpowiedzialn:'l przed państwem on, iż nió,ł go za trumną na rękach stal'y 
i społeczeństwem,n Nam się zdaje, że za- wachmistrz, niegdyś podwładny, a następnie 
miast tego zakazu i nakazu, który- wobec sługa i przyjaciel swojego dowóucy. Nie 
znanych sposobów obchodzenia prawa, wyszło z pamięci nieboszczykowi i to, że 
mógłby p07.ostać martwI} jedynie literą., by- stary. woja~ na pogrzebi.e zalewat się łzami 
łoby rzeczą pl'aktyczniejszą nałożyć na Cl~- spa,daHC~1l11 gradem n~ .lego głowę· . 
dzoziemców, przebywających w granicach . S.p, PIOtr były ~owodca naprzóu 3-0 le
państwu zn paszpol·tami niemieckiemi, tak I g~OBU polsko . wtoskrcgo~ a w ko?cu pulkow
wysoką oplat~ za dozwolenie pobytu, żeby mk ~-go putku ~, ulanow, po~skl~b? Ul·~d"o
fabrykantom używanie niemieckich sił 1'0- ny ~o marca 17~6 r,.w mewl~lkl~J won ~o
boczych stanowczo wypadło za drogo. s~y?la. w W. ~Slęstw~e Poz,na?sln.em, kt0rą 
W teuy z pewnością postaraliby się o wy- ~J CI.ec Jego (PIOtr takz~) dZlel'za ~V1ł, w 16 r, 
kształcenie sobie robotników z pośród lu- ZyCHl wszed~szy UD wOHka polskwgo" pozo
dnoś(li miejscowej, a wła.dza również zape- stawat. w mem 44 l~t, okryty.w koncu 3.6 
wne chętniej przychyliłaby się do wydania rana,nu, O~tatUle kl!ka lat ż~cla prze[Jęd~lł 
prawa, przynoszącego korzyść skarbowi, niż w PIOtrkowle. Stan. ,Jego s.tużoy. bal;dzo cle
kłopoty policyi. Jeżeli autorowie wzmian- k~\VJ·. Oto, są z n,l~go wZięte lllektol'e wy
kowanego wniosku uwadze tej przyznają bltmejsze wtadOmos~l. 
słuszność, możeby go zechcieli odpowiednio Jako podpomczmk, był p,l'zez lat 4 rrzy 
zmodyfikować, zanim pójdzie on pod obra- boku b. posła polskiego. Stan .. Potockwgo 
dy ogólnego zebl'ania 'l'owal';r.ystwa, które· w. Konstantynopolu. Dma 1~ l~p~a 1794 r. 
go staraniom powierzony został. mIanowany przez Tadeusza I\.osCluszkę ka-

pitanem w pułku sirzelców pułkownilm W ę

KILKA SŁÓW 
O Ś. p. Faustynie Świderskim 

i jego Ojcu. 

W J\~ 40 "Tygodnia" podaliś,my krótką 
wzmiankę o Ś. p. Faustynie Swiderskim, 
skreśtoną w pierwszej chwili otrzymania 
smutnej wiadomości o jego zgonie, w 65 ro
ku życia. Znany ten szer.:lzemu kolu czy
telników prawdziwie polski humory
at.a, spędził całe życie na ojczystym za
gonie, w swej wiosce Mzurowie, jako 
rolnik, a ostatniemi czasy delegat taksowy 
Tow. Kredytowego. Pupu!amości jego po
~zątkiem była redakcyj a pierwszego u .nas 
humorystycznego pisma p, t. n Wolne Zar
ty" i takiż poemat poświęcony Antoniemu 
'Wadze p. t ... Wojna Owadó\v.n 

Trzeba było znaó osobiście ś. p. Faust y
nu, aby zrozumieć i pojąć, że humor, był 

gierskiego. Po upadku powstania, pomimo 
licznych ;-an, wstąpił do legijonów we Wło
szech. Tam odbył za Cesarstwa wszystkie 
kawpanije w late.ch od 1805 do 1809. W 
1~05 powołany rozkazem Napoleona I do 
wielkiej armii, walczył pod dowództwem 
jenerała Zaj:}czka. Po zawartym traktaeie 
z Austryją, powrócił do korpusu włoskiego. 
W mnóstwie bitw, przy oblężeniach i zdo
bywaniu wielu miejsc warownych, odzna
CZJlł się męztwem niezwykłem: tak np. pod 
Falal'i zabrał nieprzyjacielowi 6 dział. KI'ól 
neapolitański Józef Bonaparte, mianował go 
na polu bitwy majorem w pulku ułanó\v. 
Służył pod dowództ wem Macuonalua i pod 
jenerałami Kniaziewiczem i Dąbrowskim. 
W bitwie pod Hosigliano 1806 r. atakowy 
przez dwa batalijony (1800 aU8tryjaków), 
z malą gal'itką. 300 żołnierzy rozbił i przy
musił do ucieczki ich kolumny, przyczem 
ubrał 200 do niewoli i 4 działa. Główno
dowodzą.cy jenerał Suchet przedstawił Ś\vi-

. Wiadomości Bieżące. 
CJul:I'alr-teryczną i ,~arazem 

iJole:łillą cecltą eh wili obecnej, jest upa .. 
uek czytulnictwa gazet warszawskich, które 
się w przeciągu paru lat ostatnich nieprcl
porcyjonalnie podobno zmniejszyło, jak do
nosi artykuŁ nPrawdy" p. t. Gaśnięcie Swta
leP.-Niema kwestyj, że stagnacyjl'L i bied'l. 
ngóJna COl'aZ większa; ale fakt powyższy 
je.:lt UI)\v,Hlem czegoś więcej, nietylko biedy: 
jest on dowodem (jak słnsznie twiel'uzi 
"Prawda") %e p0trzeba wiedzy, nie zako
rzeniła się w społeczOIlstwie, pomimo wszel
kich dotychczasowych na. temat ten dekla
macyj; kto bllwiem nie prenumeruje żadnej 
gazety - z pewnością; nie kupi i książki! 
"Niemiec, fmncuz, nonvegczyk lub czech, 
jeśli mu biedtt dobodzie, ogranicza się na
przód yv innych kiel'Ullkach, w kiel'Unkach' 
l'zeczywistego zbytku, a czytanie uważa za 
jedną z najpierwszych potrzeb życia, której 
się wyrzeka jedynie w ostatniej nędzy. Tym
CZllsem u nas "jedyne Bclu'oniskon-jak się 
dotą.d wyrażano-nie podtrzymane, wali si~ 
idzi urawi, a płytki sąd mniema, że na tej 
ruinie stracą tylko przedsiębiorcy!... Suma 
wszystkich abone:1tów prasy warszawskiej 
nie przechodzi obecnie 60,000: mniej więcej 
zatem jeden egzemplarz pisma przypada na. 
100 do 150 mieszkańców ~ ludnoś~i~ polskiej 
w Cesarstwie i Królestwiel n 

Do tej samej kategoryi faktów należy 
zaliczyć zmniejdzenie od l-go października 
furmatu 11 [{ol'espondenła . Ptockiego," który 
istotnie od pewnego czasu chylić się zacząt 
ku upadkowi, co nietrudno było dostrzedz 
wprawnemu oku. Uznana przedtem war
tość tego prowincyjonalnego organu zasa
dzała się gwwnie na licznych i wyczerpu
jących koresponaencyjach z głębokich z,,
kf!otków dworkuw szlacheckich, osad i gmin 
gub. płockiej, a egzystencyj a tegoż opierała 
się przeważnie na uznaniu czytelników pro
wincyjonalnych: od niejakiegoś Czasu nia 
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IItaJo korespondent:yj, a w końcu i c7ytel
ników. Dziwimy się jednak, że w Eamym 
Płocku i innych miastach gubernii, nie· zna
lazł orgull ten dost::tccznego poparcia, co 
nie przemawia bynajmniej na korzyść ta
mecznej inteligencyi. Ale bo też z dmgiej 
strony, na przyszłość należy wyjść "Kot'es
pondentowi," nolens volens, z zaczarowane
go kółka jednostronności i przeważnie u· 
względnić potrzeby, a na wet, po częśt:i, i u
podobania czytelników miejscowych, nie za
pomin<ljt}c wszakże i o putrzebach mieszkań
ców wsi, o tyle, o ile oni sami będą. się sta
ruli do tego przyczynić swem zainteresowa
niem siC) niemi i swem współpracownictwem. 

Trudne to wprawdzie zadanie wobec zmniej
szenia formatu gazety, ale spełnić je należy 
koniecznie. Nie wątpimy też, że usiłowllnia 
redakcyi w tym kierunku, prędzej, później 
pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem, 
t. j. że przywrót:i ona z CZl8em gazecie, jak 
pragnie i obiecuje, powiększony fOI'mat, a 
gubemii Vłockiej ... zuyshedytowaną opiniJę!.. 
"Zapoznawać bowiem potrzebę prowincyjo
nalnego, or;ranu, jest równoznacznem zapo
znaniu istnienia miejsCJowej inteligencyi, ży
cia prOWi'lllyi i icj potrzeb!" 

- n~isiaj (dah numel'U niedzielna) 
ma się ()dbyć pierwo7e ogólne zebranie 
cztonków miejscowego Towarzystwa Dobro
czynności, na ktÓl'cm ma hyć wyGram} "Ra
da Zarz~dzająca (osób 12+4) i Komisy ja Re
wizyjna (03ób 4), Prawdopodobnie rozpa
trywanym będzie i pI'ojekt instrukcyi dla 
tejże I'fldy i komi~yi, który to projekt, we
dług §§ usta wy, pl,zyj muje i zat wiel'uza o
gólne zebl·anie. 

Nie zapisani dotą.d na członków T,)warz ., 
a pragnący doń należeć, mogą to uczyni'; 
P!'zy wejściu na salę ogólnego zebmn ia. 

- (Nadesłane). Z upoważnienia l~a
dy Natlzorczej stt·uży ogniowej ochotniozej, 
mam zaszczyt naj uprzej miej pl"08ić szano w
nych cziotlków honol'owych tejże straży, o 
wniesienie na moje ręce, jako kasyjera, rat za 
rok bieżl}cy, oraz z<llegająeyeh. 

F. Jęd?·zey"ewioz. 

- Ga:::et lłiem,ieckich o ile wiemy 
zaprzestano prenumel'ować W naszem mie
ście w kilku naraz dom:sch. Wal'to, aby 
dobry ten przykład podziałał n:l powsta
ł'yeh prenumeratol'ó IV pism niemieckich, 
kt.ól'e (mówiąc nawiasem) p. Bismal'ck po
lecił niedawno drukować koniecznie pismem 
gockien., nie wyłączhjąc nawet ogłoszeń! Pra
wdz! wie niemieck:J. zaciekłnŚĆ!. .. 

- H.óU .. o amatorów krząta si(; 
około urzą.dzenia. sl'leregu przedstawień ama
tOl'skich teatl'aluYllh, Pierwsze pl'zedsta wie
nie, na korzyść stl'aży ogniowej, ma olIbyć 
się w końcu b. m. W pt'ojekcie są: "Dzi
wacy" komeuyja L. bwiderskiego "U więzio
na" Mellerowej-i obruzek ludowy Anczyca 
"Werbel domowy.n 

Kiedy mowa o przedstawieniu amator
skiem nie od rzeczy przypomnieć będzie wla
ścicielowi teatru o nieelogodnośoiach urzą
dzenia takowego. Chłód i Pl,zeciąg panujące 
w nim, są nie do wytrzymania; gardei'oba 
zimna, sala równie7, przedsionek ciasny, 
miejsca na bufet żadnego-a droga do tego 
niefortunnego przybytku sztuki, pra wdzi wie 
zakazana, iście droga do czyścal Toż prze
cie asfaltowy chodnik nie jest rzeczą zbyt 
kosztowną, zwbszcza dla tak zamożnego 
jak pan Spahn obywatela; sądzimy też, że 
pan S, zdobędzie się nań w nicJtugim 
czasie. 

'" .i ,- " 

poO'toskę, odnieśliśmy si~ z z!tpytaniem do I działy "Violettę" n:l. belJefi~ p,: ;\,Iicińskiej' 
ta~ecznego naszego korespondenta, oupo- Spm Vf'ozdanie z tego ost:\tnie~o przedstawie
wiedź któI'ego zuajdą czytelnicy poniżej, nia z~mieścimy w następnym numerze. 
w dziale kore.spondencyj. - Z rozPQrząd~enia Gtównego 

- ZUCItWal;tL k',·(,d~ież. Dowiadu- Zarządu poczt i telegl'afów, z dniem 13-bo 
jemy się, iż z wtorku n:t środę, około go- paździel'llika 1885 l'_ otwartym został co
dziny 5 rano nie;mani ztollzieje weszli do dzienny ruch karetek pocztowo pasażerskich 
pal'terolvego mieszkania w domn p. Babickiej na trakcie z Częstochowy Pl'ZOZ Wieluń do 
przy alei Aleks'lllllr'yjl3kiej. Enel'gijil pani Sierauza; takowe karetki bę(lt} wychodzić 
O. lokatOl'ki owego mieszkania, popsuta z CZf;stochowy o godzinie 3 po obiedzie. 
szyki napastnikom, którzy uI\iekając, zdo- Jednocześnie otwartą. zostata staeyja poczto
lali tylko poch wycić zegarek i pnrę iunych wa we wsi Rudniki, gubemii kaliskiej, po
drobnych przedmiotów, na oO'ólnt} sumę wiatu wieluńskiego, na trakcie częstochow
rs. 30. . '" sko-sieradzkiem, a istniejący trakt pocztowy 

_ Nowych pożyc~el~ w L. Z-ch od Wieluni~ przez Prasz,kę do Krzepic zo
seryi V wypłaciła tutejsza DYl'ekcyja szcze- stał zamklllęty~, wzamJan, z.ostał ~owo.
gółowa do 13 września r. b. 90 dobrom ot worzony pomIędzy Praszką l Hudmkaml. 

ziemskim na ogólną !lumę 71@,650 1'8, l tego: - 'L"'autwaje W Łod:::i zostały za
do rąk właścicieli dóbl' ra. 466700; wiel'zy- twierdzone. Wedtug zatwi..:n'c1zonego projektll 
zicLlm hypotecznym ~31400; "'tV depozytach illują. być zbudowane dwie linije: jedna przez 
12,550. ulicęPiotrkowską - osobowa; dl"\lga przez 

- Lic!Jtacyjtl. Za zaległość Tow. Kl'. ulicę Widze wską-towarowa, obok -tego m:1. 
Ziemskiego, tutejsza dYI'ekcyja szczegótowa być przeprowadzoną jeszcze odnoga do d\vor
spI'zerlata w dniu 9 b. m. folwark Długie cu. kolejowego. Odtateczny termin do skład<l
z powiatu noworadomskiego. Nabywcą, za nia deklat'ucyj na podjęcie się budowy tram
najwyżej postąpionł Bumę tj, za rd, 8600, wajów, naznaczony został na dzień 1 lutego 
jest p. Ferdynan<l Wujcht, roku p"zysztego, Projekt połączenia. tram-

'_ Wyja:::d Sąd'u. W Środę, Czwal'- wajami Łodzi ze Zgiel'zem i . Pabianicami 
tek, bl}tek i Sobotę, wydział karny miej- upadł. 

W Konstantynowie w nocy 
z 28 na 29 z. m. podczas ulewnego deszczu 
ni eznani złoczyńcy, otworzyli wytt'ychami 
boczne drzwi kościoła i zabrali z zakt-ystyi 
kielit:h z patyną, a z cyboryjum puszkę z 
Najświęti!zym .sakramentem. Na OłtfU'ZU św. 
Michafa, złoczyńq pol'amali świece wosko
we i zabrali ztamtl!d tl'zy lic htarze plate
rowane. 

scowego sądu okręgowe~f) sądził sprawy w 
Łudzi, na zwyk~ej kadency: 

- o.fiara. Sędzia pokoju okręgu 2-go 
miastfl Piotl'kowa wręczył bsie taniej ku
chni rs 3') kop, 96, zebrane w kanceluryi 
swej do puszki, orl stron, które pokot'Hlzyły 
spol'y w sposób p oluGowny. 

- 'K.'et.łh·. W czwartek ujt'zeliśmy po 
I"aZ picnv.Jzy trzya.ktową komedyję auten'el 
nl.1ęża z gl'~ot:zności" _p. Abl'ahame~wiCZ:I, 
pod tytutem "J uż HU klijentów". ZMtko, 
młody ad wokut, stal'a się o J'ękę Zofii Ba
ryllo, córki bo)tatego aptekarzu. Rodzice jej 
nie cl..wt} zezwolić na IllatżcIlstwo dot!!d, do
póki przyszty i~h teść uie bęuzie miał pe
wnej liczby klijentów. 

Nal'e::,zcie zjt.Hyi!l.j'ł się oczekiwani klijenci: 
Astolf. poeta, Sledziennicki i Genowefa z 
CÓI'ką. Nieszczęście chce, iż pierwszy z nich 
zapozywa matkę Zofii o naśladownictwo 

- '17 O~ęstocl"owie rozpoc.zęto na
prawę murów okalających klasztor Jasno
górski. Koszta, konieczne dla wykonannia 
tego przedsięwzięcia w całości, obliczo Hl) 

n:t 100,000 rs. 

- Nominacyje. Do powiat6w: nowo
radomskiego, uzę"tochowskiego i będzińskie
go zamianowanym został p, o, inspelrtol'a 
podatkowego książe Aleksy Golicyn, kornet 
kawaleryi armii. 

w l'0ezYJach. Sledziennicki nie płaci apteka- - Pl'~esilenie ag'ł'(u'ne W Gali ... 
rzowi komomego i skarży go do sądu o cyi - pisze "Chwila" - przekonało nawet 
szkodę i stmty z powodu wilgoci w mie- najgol'ętszych zwolenników polityki, że się 
ilzka"niu; Genowefa nakoniec wnosi preten- tak wyrażę, rolnej, iż ziemia sama nie wy
syję elu młodego Bal'yHy o to, iż tell osta- żywi nas, jeśli przemysŁ i halldeI wymkn~ 
tni, obiecawszy się ożenić z jej przekwitłą się z naszych rąk. O przemyśle trudno 
córką nie dotrzymuje obietnicy_ Ztąd masa na.m jeszcze maJ'zyć, gdyż rozwój tej gałęzi 
komicznych sytuacyj, Koniec końcem Żółt- krajowego gospodal'atwa zawisł przede
ko szczęśliwie godzi wszystkie kolizyje i N u- wszystkiem od rządu, ~ ten, jak dotąd, IV 

f!la wychodzi za Pompiljusza. Głównf! rolę tym kierunku jeszcze nic nie czyni; ale cr) 
Zółtki odtworzył p. J'abłoszewski wcale do handlu, to bez tl'Udności możemy wziąć 
ni€Źle, W ogóle całość szta żywo, się do lI.iego, jeśli tylko będziemy mieli chę-

Sobotnie pI'zedsta wienie wypełniła. ope- ci i środki potemu. Dotą.d cały handel 
l'etk!\. Planquetta "Rip-Rip" Śliczna muzycz· spoczywał w ręku żydów, których, niestety, 
ka, ory~dnalna, pełna fantazyi treść i dobre żadną miarą nie możemy:taliczyć w Galicyi 
wykonanie sprawiły, że licznie zgromadzo- do pI'acowników narodowych, gdyż jak 
na publiczność d'Jskonale się ubawiła. P. wszędzie inuziej, tak i tu, tworzą oni na
Czyżkowski w roli Ripa przedstawił się nam I'ód w narodzie. 
nader sympatycznie wcale nie ustępując p. W ostatnich czasach, inteligencyja chrze
Bandrowskiemu którego widzieliśmy popl'zed- ścijuńska, nie mogąo w skutek hipel'pI'otluk
nio w tej kreacyi. Szczególniej dobrze odśpie- cyi ludzi umiejf!cych czytać i pisać, znaleźć 
wał tercet z dziećmi i śpiewkę "to jest nic". nigdzie pomieszczenia, rzucita się z drobne
Maleńki Polo i Karolek kilkoletnie zale- mi kapitałami Ila pole handlowe, i jak do
dwie dzieciaki milutko wykonały wspomnia- tąd jej usitowania zostały uwieńczone bar
ny tercet. Komicznem było widzieć z jaką dzo pomyślnemi rezultatami. Z jednej stro
ewo~odą te maleństwa znajdowały się na ny, na przestI'zeni między Przemyślem, a 
sceme. Uzerniowcami Rusmi otwierają po miastach 

W Niedzielę po raz trzeci odśpiewano i wioskach sklepy chrześcijańE1kie, zwane 
nGusparone" ulubioną operetkę MIlOckera. .,torhowlami,)1 z dl'llgiej strony czynią to 
Najwięcej oklasków zbierali p. Teksel, Mi- samo na Mazurach zawiązujące się co dzień 
cińska, Czyżkowski i Nowakowski. nowe "Kółka rolnicze." Dotąd, a powstały 

- Pogłoska. Przed tygodniem roze- p, Czyżkowski wyśmienicie odegrał rolę one wszystkie w ciągu ostatniego sześciole-
szła si~ w mieście pogłoska, iż pan Gins- Benozza; śpiewał zaś jak nigdy. Szkodą że cia, sklepów chrześcijuńtlkich mamy już w 
berg właściciel fabryk J Zawierciu, zamie- tego powiedzieć nie można, o p. Radwanie Galicyi po wsiach około 300. Ponieważ 

O 8zkujący stale w Berlinie i dotknięty ba- (Conte Erminio)-był bowiem sili ie zakata- wszystkim dobrze się powodzi, więc teraz 
nioyjnym dekretem pI'uskim, powróciwszy" rzony i wskutek tego śpiewał nieszcze- zaczną powoli tworzyć się składy hurtowe, 
do Zawiercia, wyekspedyjował wzamian gólnie. spółki handlowe i tym podobne instytucyje. 
p. Bismarckowi 200 robotników niemców We Wtorek po raz trzeci dano "Mąż z 
ze swej fabryki, Stl,rając się sprawdzić tę grzeczności" Na Czwartek afisze zapowie-



Z sali sądowej. 
(Fa.łszywe denuncyjaeyje.). 

Nader charakterystyczną sprawę rozpa
trywał miejscowy sąd okręgowy w dniu 23 
września r. b.-W końcu 1883 roku do pro
kuratora sądu nadesłanI} została prośba nie
jakiego Stanisława Dudka, o przeprowadzenie 
śledztwa i exhumacyję zwlokjego ojca, zmarłe
go jakoby wskntek pobicia, przez sędziego 
gminne:ro Lewandowskiego, w osadzie Biała 
w rawskiem. Prośbę tę za niepiśmiennego 
Dudka podpisał Józef Zakrzewski. 

Zarządzone śledztwo wykryło, iż stary 70 
letni Dudek zmarł na zapalenie płuc i ula 
braku pomocy lekarskiej; syn zaś jego Stani
sław ani myślał skarżyć się na sędziego 
gminnego, i o napisanie skargi nikogo nie 
prosił, a żadnego Józefa Z!lkl'zewskiego nie 
zna. Ekspertyza prośbJ. przyszła do wnio
sku, że skargę pisał niejaki Kunowski . . Ten 
ostatni zeznał iż prośba rzeczywiście pisana 
~yła. jego ręką, ale że o to prosił go niejaki 
Zurawski, który mu dał brulijon, i który on 
tylko przepisał na czysto; wres~eie ję
zyk ruski mało mu jest znany. ZUl'awski 
zalecił mu tajemnicę, namówiwszy go, ażeby 
zeznał, że prośbę tę dała. mu do przepisa
nia nieznajoma kobieta. Zurawski ze swej 
strony całemu objaśnieniu Kunowskiego za
dał kłamstwo. 

Zapytywany s0dzia gminny Lewandowski 
objaśnił, iż cała denuncyjacyja jest dzie
łem zemsty prywatnych obrońców Biały, w 
celu szkodzenia mu w oczach władzy i społe. 
czeństwa. Będ:}c sędzią gminnym z urzędu 
nominowanym, i widząc, jak panowie ci nie 
przebierają w środkach wyzysku (1), gorą
co pragnąc uwolnić włościan od nieuczci
wej eksploatacyi pokątnych doradzców, 
prosił każdego, aby we wszystkich in· 
teresach do niego się wprost uciekano i ta.
kim sposobem zmniejszał dochody tych oso
bistości. Z liczby prywatnych obrońców 
Biały najwięk!!zą ura;Zę za jego działalność 
czuli ku niemu Zurawski i Kunowski. 
W ąjt gminy Marjanów, JędrzejewskI, zeznał 
iż Zurawski pI'osił go pewnego razu o prze
pisanie skargi na sędziego, ale J. polecił 
proszącemu z wrócić się z tern żądaniem do 
Kunowskiego, sam nie chcąc się w to wda
wać. 

Okoliczności drugiej podobnej sprawy by
ły następne. 

Sąd g;miny 4 okręgu w rawskiem gdzie 
prezydował sędzia Lewandow"ki, w lecie 
83 roku skazał niejakiego Fejgenbauma za 
samowtadność na 7 dni aresztu. Od wy
roku tego podsądny założył apelacyję do 
zjazdu w Piotrkowie, którą podpisał osobi
ście. Wyrok pierwszej instancyi zatwier
dzono; tymczasem w gruilniu tegoż ~i:l r. 
do p. ministra sprawiedliwości podaną zo
stała przez Fejgenbauma skarga, podpi
sana znowu przez Józefa Zakrzewskiego. 
Skarga. ta opiewała, iż sędzia gminny Le
wandowski, dla potępienia Fejgenbauma, fał
szywie zredagował protokół posiedzenia' są
dowego. Badanie pierwiastkowe wykryło, 
w oskarżeniu Lewandowskiego czysty fałsz 
i wymysł. Lewandowski oznajmił, iż rzecz 
·ta również jest dziełem Żurawskiego i Ku
nowskiego, a Fejgenbaum ' nic o skardze nie 
wie i wszelkie swoje prośby sam podpisuje. 
Pan Ramiew, u którego Kunowski zajmo
wał !!tanowisko nauczyciela domowego, wi
dział, jak K. w jego obecności przepisywał 
zredagowaną skargę. Inni świadkowie także 
poznali charakter pisma Kunowskiego, ob
Jaśniali jednak, że K. nie zna dobrze Ję

.zyka rosyjskiego i, mógł 'tylko przepisać 
skargę już gotową. 

Kunowski pnyznał się do przepisania 
skargi, dodając, iż treści jej nie rozumiał; 
Żurawski zaś zaprzeezył wszelkiego spól. 

<I) Żnrawski np. uprosił pewnego księdza, azeby z 
amlJony głosił sławę jego adwokackiej kancela.ryi, jako 
filii pewnego obrońcy z Noweg!l.:Ir1iasta, oraz sławę 
jtlgo beuntt.resowności w udziela W pora.dy biednym! .. 
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nictwa w tej sprawie z Kunowskim. Zreda
gował on wprawdzie pewnego razu skargę 
do ministra na sędziego, którą przepisał Ku
nowski :\ podpisał sam FejgenbaulD, ale ta
kową zniszczono i nigdzie jej nie wysyłano. 

Na zasadzie powyżs.zych danych b. pisarz 
gminny Maksymilijan Zurawski i pruski pod
dany Julijan KunowRki oddani zostali pod 
sąd za fałszywe denuncyjacyje t. j. z mocy 
art. 940 i 1538 k. k. gt i pOpI'. ( 2). 

Na śledztwie sądowem wszystkie wyżej 
przytoczone okoliczności zostały potwieL'dzo
ne. Podsądni obrońców nie mieli C). Pod
pl'Okurator, p. Wiesołowskij w świetnej 
przemowie wnosił o jak najsurowsze ukara
nie podsądnych. Obok każdej instytucyi
mówił on.-('I)zwijającej się prawidłowo, ist
nieją pasożyty, ~ywiące się cudzym kosztem. 
Takimi pasożyty są pokątni doradzcy. Istna 
to plaga, szczególniej po wsiaeh, gdzie liczny 
żywioł wiejski pada ofiarą ich nieuctwa i 
wY;Zysku. 

Zurawski, jak i przedtem do winy się nie 
przyznał; Kunowski zaś powtÓl'zył iż przepi
sywał skargi, nie wiedząc o ich tl·eści . 

Po krótkiej naradzie ogłoszono wyrok. 
Na zl1sa~lzie 940 i 1538 al·t. k. k. gt. i. popr. 

skazano Zurawskiego na 8 miesięcy, Ku
nowskiego zaś na 4 miesiące więzienia. 

Z Zawz·ercz·a. 
dnia 15 pażd. 1885 r. 

Na list Sz. Redakcyi, z d. 10 b, m. mamy 
honor odpowiedzieć, iż p. Ginsberg właści
ciel fabryk w Z'lwierciu jest pruskim pod
danym; nie podległ zatem banicyjnemu wy
rokowi rządu pruskiego, do Za wiel·cia. nie 
wrócił i jak mieszkał dotąd tak i nadal 
mieszkać będzie stale w Berlinie. Cho
ciaż jednak wzami.an za swą. osob ę odwe
tu robić nie miał zasady i nie zro bił, to 
jednakże faktem jest niezaprzeczonym i go
dnym uznania zachowanie się wobec dzi. 
siejszej sytuacyi pana Masł. dyl·ektol·a głó
wnego fabryk, który zgłuszającyeh się cią· 
gle z Prus wygnańców chętnie przyjmuje, 
dając im w tych fabrykach zatl'u'lnienie; 
pruskich zaś poddanych o tyle wydala, 
o ile przybywa wYKnallców. 

Jak wiadomo z inicyjatywy tegoż pana 
M. zaprowadzoną została spółka spożywcza 
kilka miesięcy już egzystująca i mająca 
wielką przed sobą przyszłość. BI'ak nam 
jeszcze taniej kuchni dla robotników, i -
kościoła. 

Fabryki nasze posiadają od niedawna a
paraty Bergera do wywożenia nieczystośoi, 
przez co już wolni jesteśmy od szkoJliwych 
wyziewów-na jakie dawniej byliśmy nara
żeni. 

Zawiercie leżące na granicy dwóch gu
bernij do niedawna należ!&to częścią do gu
bernii kieleckiej a częścią do piott·kowskiej. 
Od czasu jednak połączenia się w jeuną. osa
dę i przyłączenia do powiatu będzińskiego, 
dzięki energii naczelnika tego powiatu, pod 
wZ<1lędem porządku i czystoŚGi wielce po
stąpiło naprzód i przybrało inny pozór. 
Nie mamy też już tyle błota i cuchnących 
ulic; wszystkie ulice są brukowane i posia
dają rynsztoki - a podwórza zostały oczy
szczone. 

Jedna tylKO plaga grasuje w Zawierciu i 
nie zmniejsza. ale powiększa ilię ciągle, to 
jest kradzieże. Niema prawie nocy w Zawier
ciu, aby kogo nie okradziono; mnie same· 
go w przeciągu miesiąca sierpnia 4 razy 
to spotkało. 
Już teraz i zamknięcie nie zabezpieczy 

przed złodziejami-wybijają oni otwory w 
ścianach lub podkopują się pod budynki. 

(~) Art. 940 grozi za fałszywe denuncyjacyje więzie
niem od 4 do 8 miesięcy lub nawet pOlbawieniem 
wszelkich praw i zesłaniem na Syberyję. Art. 1638, za 
kalumnij e-domem poprawy od 8 miesię.y do 1 roku. 

(3) Ekspert p. Kamiński, wezwany dla zrobienia. ek
spertyzy prośb orzekł, iż obie prośby pisała ręka 
wprawna i dobrze obezn·tna :z: rosyjskim językiem. 
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Nad stawem w Zawierciu jest mały do
mek, a raczej altana, z oknami na staw, w 
której ~ieści się sklep masarski prusa
ka Jaslna. Otóż ten sklep będąc w no
cy od ulicy silnie zaryglowany, z 3-ch 
zaś stron wodą otoczony a zatem niedo
stępny dla "surowców", pomimo ponętnej 
swej fizjonomii, oieszył się bezpieczną pozy
cyją. Niedtugo jednak i na to znaleziono 
sposób: ' pewnej nocy przystawiono dl'abin~ 
od stawu, a ztodziej będąc pewny, ~e tam 
w sklepie nikogo nie ma, wsu wa rękę 
oknem do sklepu po zdobycz. Lecz zale
dwie ją. włożył-wyciąga z jękiem nap()
wrót p()krwawioną i rozciętą do koś~j. 
Obl'ońcą okazał się małoletni syn m:.tsarza, 
nocująey podówczas w sklepie i zaczajony 
pod oknem. Złodziej pokl'lvawiony, gdy 
począł z rana szukać pomocy lekarskiej, zo
stał spostl'zeżony i oddany w ręce sprawie
dli wości. 

Na koniokt-adach nam także nie zbywa
przed paru tygodniami, w Kromołowie, ze 
stajni starozakonnego dziedzica Habermanll 
wypl'Owadzono parę koni i dotąd, pomim{) 
energiczny oh pOdzuki wań i sprytu żydow
skiego, skl'udzionych koni nie odszukano. 

P. 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
XX.II. 

Ogólny rys reform edukacyjnych w Króle3twie 
Polskiem od r. 1833 -1855. 

(Dalszy ciąg patrz-N.! 40). 

W spółcześnie z ot worzeni em gimnazyj um 
realnego w Warszawie, ogłoszono ,,~tstawc: 
dla Instyłtdn Gospodarstwa wiejskiego i le
śniciwa" w Marymoncie, pod Warszawą, (31 
sierpnia 1840 r.) (*). 

Instytut składał się z dwóch oddziałów: 
rolniczego i leśnego, a nadto, znajdowała się 
przy nim szkoła niższa wiejska. Bliższy 
dozór nad praktycznem powodzeniem in
stytutu należał do Rady IIlSilJiutu, pod pre
zydcncyją jedl~ego z członków rady wych()
wania. Rada składała się: z urzędnika wy
znaczonego przez Kom. Rz. Przychodów j 
Skarbu, Dyrektora instytutu, tudzież człon
ków z grona profesorów i nauczycieli, mia
nowanych przez kuratora okręgu naukowe
go, za porozumiem się z kom. przychodów 
i skarbu. Nadto przy instytucie znajdował 
się: inspektor uczniów, inspektor gospodar
stwa, urzędnicy i służba ekonomiczna. Na
uki wykładane w instytucie dzieliły się na 
główne i pomocnicze: 

Do głównych należały: I) N auk;a gospo
darstwa wiejskiego, obejmująca w sobie: 
a) agronomiję, czyli naukę o gruntach, na
wozach, uprawie mechanicznej i narzędziach 
rolniczych, b) uprawę roślin gospodarskich. 
c) hodowanie bydła domowego i d) ogólny 
zarząd gospodarstwa. II) Nauka leśnictwa. 
obejmująca w sobie: a) uprawę lasów, b) 
ochronę, albo policyję 1a.sów, c) uźytkowa
nie z lasów, d) Ul'ządzenie czyli zagospoda
rowanie lasów, e) szacowanie i ocenienie, 
f) zarząd albo administracyję lasów, g) in
strukcyje leśne rząd'Jwe i h) łowiectwo. 

N auki pomocnicze: matematyka, fizyka, 
chemij a, historyja nat\lralna, rachunkowość 
goepodarska, miernictwo i niwelacyja., ry
sunek linearny, architektoniczny, mecha
niczny i typografi"zny, budownictwo wiej
skie, technologij a gospodarska, weteryna
ryja, ogrodnictwo, prawo kt-ajowe obowi!ł
zujące, prucedura i administracyj a rządowa. 
(o tyle, o ile potrzebne są właścicielom ziem
skim, zarządzającym dobrami i leśniczym). 
statystyka gospodarcza i leśna Cesarstwa. 
tudzież Królestwa Polskiego, języki rosyjski 
i niemiecki. Oprócz tego, wszystkim ucz
niom instytutu wykŁadano religiję. 

Kurs nauk w instytucie, dla każdego od-

(*) Patrz: "Zbiór przepisów adm. wydział oświe
cenia." Tom. V. 
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działu, trwał lat dwa. Po ukończeniu kur
sów uczniowie własnofunduszowi mogli, a 
zostający na koszcie skarbu powinni byli, 
odbyć co najmniej przez rok jeden prakty
kę gospodarską. lub leśną, bądź w dobrach 
instytutowych, bą.dź w dobrach prywatnych 
albo rządowych, wzorowo urządzonych. 

TyUw po zudowalniają.ce:lJ złożeniu te()
retycznych i pl'uktycznych egzaminów, wy
chowańcy in&tytu~u otrzymywali patenty na 
wykształconego gospodarza lu,b lcśniczego. Ce
lujący otl'zymują nadto srebrne medale. 

T Y D Z I E N. 

się ona samodzielną instytucyją naukową, nie 
mającą nic wspólnego z gimnazyjum real
nem. Uczniom oddziału budownictwa, któ
rzy ukonczyli z korzyścią całkowity kurs 
nauk przyznawano stopien budowniczego 
pierwszej (naj niższej ) klasy czyli konduktora. 
U ezniów celujących, po ukończeniu szkoły 
wysyłano na koszt okręgu naukowego, na 
dwa lub tl'zy lata do akademii sztuk pię
Imych w Petersburgu, lub za granicę. 

(d. c. n.). 

ROZMAITOŚCI. Szkoła wiejska mi:.ła na celu należyte 
przysposobienie praktycznych rolników, obe
znanych ze wszystkie mi gatęziumi gospodar- - Sz koły rolnicze w Niemczecb. W 
stwa wiejskiego i rze:niosłami, niezbędnemi Niemczech jest 14 instytutów .rolniczych, 61 szkół 
dla rolnika. Kurs szkoły wiejskiej tl'wał lat 7. rolniczych średnich, 451 szkół rolniczych początko-

W 8
-7 . wych, 7 szkół weterynaryjnych, 9 wyzszych szkół 

r. 1 :) IDstytut otl'zymał nową usta- pomo,ogiczny~h i hodowli drzew owocowych, 64 
wę, dość zbliżoną do poprzedzającej. Zanie- szkoły .,uprawy ogrodowcj, lG praktycznych szkół 
chano jednak podziału kUl'BÓW na 2 specy- ogrodniczych, 11 szkół mleczarstwa, 5 szkół rolni-

..l
• alne oddziały; zmieniono czas tnvania na- czych dla dziewcząt,l szkoła cukrownictwa, 1 slko-

3 l d 
. ła destylacyjna, 36 speeyjalnych kursów gospodar

uk z 2-ch na ataj po mesiono opłatę stwa wiejskiego, 65 stacyj agronomicznych i 37 wę
wpisową do 2501's., oraz zwolniono uczniów drownych profesorów rolnictwa. 
od praktycznych zajęć po za obrębem in- - Szkoły rolnicze we Francyi. Obecnie 
stytutu; kończą.cym całkowity kut·s nauk Francy ja pOE'iada l instytut agronomiczny, 1 szkołę 
przyznawano stopnie agronoma 11ub 2 klasy. narodową rolnictwa, 1 szkołę narodo~ą ogrodnictwa, 

N l dd ć - dl' ,,' 14 szkół praktyki rolniczej, 2 szkoły owc;\arstwa, 1 
a eży o li sprawIe lWOSC, że Instytut szkolę praktyki ogrodniczej, 2 szkoły zywi13nia iu-

gospodarstwa wiejskiego w Marymoncie zna- welltarza, 28 szkół farmerskich, l szkołę chowu by
komicie się przyczynił do podniesienia 1'01- dla, 2 szkoly jcdwabnictwa, 2 początkowe szkoły 
nictwa w calym k,·aju. r?!nicze, 2 kUl'sa ogrodnictwa, 42 domy sierot i kolo-

Oelem utatwienia dzieciom znacznio;szeJ' ?IJ rolnych. Prócz tego w kazrlym. uepartamencle 
". _ . ,. ~. ,lest l profesor departamentalny rolUlctwa-razem 85 

CZęSCl o!lIadtych w Kl'oleRtwIe PolskIe m I li także 4 katedry gosllodarRtwa wiejskieO'o w uui
lIierr!ców. i rosy jan, na~yci~ wiadolll~ści. od- wersytetach fl:ancuzki~h i 27 laboratoryJó", rolui
powledmo potrzebom Ich l zatl'udmell1om, czych w stacYJ ach doswl&·lczalnyclł. 
ustanowioną. została w 1843 r. w Warszawie - Ciekawa sprawa sądzoną będzie wkrótce 
< a następnie w Łodzi) 4-roklasowa s:::koła w P~t~rsburgl1 .. Niejaki. T., syn _ b~rdzo zal!lOznyc.h 

• ", l . '." U . rodzlcow, pOWZIął zamIar wstąpIenIa do WOJska, me 
9 ealna 1~lemlCc,'\o - r?sYJs~a. . ~taw~. ~eJ mógł jednak zdać egzaminu. Jeden z jego znajomych 
szkoły kIlku szczegot3ml wybltme l'ozmla dymi~yjowall.v porucznik S. podjął się złozyć za nie
!'\ię od ustaw innych szkót powiltowych, a go egz~mi n. T. dał mu 8'Y0je a w z.amiau wziąl)e
mi'mowicie: mmczycielami szkoły niemiecko- go pHplery, poczem S. pOjechał dQ Jednego z miast 
· .' k' - r b' lk . l .., na poJudniu Cesarstwa, gdzie zdał egzamin, wstąpił 
~ OS) Je. lej. mog l yc ty. .~ 10C I)WICl me~cJ: do wojska i czekał jedynie, aby m6dz pojerhać do 
I rOSYJame; nauka rebgll prawostawn~.l I Petershurga, przenieść się do jl\kiego tamtejszego 
geog'rafija wykładały się w języku rosyjskim, pułku, a. nast.ępnie zmipni~ dokumenty i role. N::gle 
wszystkie Z'lŚ pozostałe pl'zedmioty-w nie- wy1Juchla WOjna turecka I S. znalazł SIę za Dunajem 

• .k· . \ d . , ' . lk zanim mógł wyjechać do Petersburga. Na polu bi-
~nlee Im, opiuta o . UCZl1l0W wynOSiła ty o twy S., awansował na oficera, pod Ple'vną otrzymuje 
~ l'~. 75 kop. roczme. krzyż św. Jerzego i cięzką ranę, o czem donosi T. 

vV r. 1844-m przy gimnazy,ium realne:ri któ~y dozna)e stra.sznej .obawy" aby ~. ~ie umar.ł! 
w Warsza wie, w miej sce oddziału malar- gdyz w takim razIe mUSIałby: 'I. całe zycIe ~lChodzle 

. , t S k l c· k lm zmarłego.-JednakŻe S. llle umarłi po kIlku t y-
st~a, us;anoW.lOną. zosta a "z ~ a 0zfu godniach przysłał on T. list, z żądaniem natychmia-
Pięknych, maJąca na celu "podac sposob- stowego przysłania 2,000 rs., bo oddany zo~tał pod 
DOŚĆ mtodzieży Królestwa PolskieO'o kształ- sąd za r06trwonienie pieniędzy rządowych , zawsze 
.. . k l l -. t "'. . ' jako T. Znalazłszy się w tak miłej sytul\Cyi, T., 

(l~Dla S_lę ~v Iy8u~ ac l, ma aLS Wie, Izez- posyla pieniądze i otrzymuje wiadomoś(), iz sprawa 
bmrstwle l arehltekturze_" Szkoła sztuk skoilczyła się uniewinnieniem Nagl!3 S. przepada bez 

'pięknych składała się z 3-ch oddziałów: wieści i rok cały nie było nic o nim słychać. Na
malarstwa rzeźby i architektury. Wykła- rei'zcie w r. 1880 pojawił się S. u T. z żoną i dzie
l ! ' .. ]'0''' . k. . k' . l' ćmi i rzekł do niego: "Oto kładę ci twój mundur 
(ano w m~J. I e It-:I,!ę,. Ję~y IOSyJ8 I I Ite- i krzyz Jer~egoi oto masz twoją zonę i dzieci!" Na 
l'aturęj rysunek z zYJąceJ natury, ornamen- te słowa młoda małZonka nie wiedzaca o niczem 
tów i pejzaży; anatomiję zastoso waną. do zemdlałaj gdy przyszła do' siebie i dowiedziała się ~ 
łlztuk pięknych; perspektywę i optykę: kom- wszyętkien:, zacboro:wała. ciężko i w kilka _ tygodni 

PozYCYJ' e i malowanie' histol'YJ'ę 110 "e h umarła. 'h tedy ~. uda~ Sl.ę do prok~ratora.1 wyznał 
. _ .. . ' _. wsz c ną, całą prawdę. Obaj przYJ&Clele oddam zostalI pod sąd 

Btarozy~ 10SCI I llllt:)logIJ_ę, zasto~ow.an!ł do i sprawa ich wkrótce rozpatrywaną będzie W sądzie 
sztuk plęknychj hIstOI'YJ!;l sztuk pIęknych; okręgowym peterSburskim. 
naukę rzeźby; architekturę; matematykę z - Zlllal'twychwstały_ W Nazarecie, pon
zastoso\vaniem uo architektUl'Y; niwellacyję cza_s sprzccz~i pomiędzy .trzema muzułman'łmi i je
j miernictwo oraz zastosowanie statyki do rlnJiD katol.lklem, .. 'YY~ler~ył prz.yprowadzouy do 
. '. ostatecznoścI chrllescIJalllu SIlny polIczek Jerln mu z 

~vy~or\l I przygotowanIa trwałych matery- wyznawców Allaha, t.tóry, aby rozjątrzyć wiernych 
Jatow (*). padł na ziemię, udając zabitego. M'l.zułmanie po

Na wydziałaoh malarstwa i rzeźby kurs ?hwycil.i chrzescija;na, chcąc go zawlec przed sąd 
nauk byt 4.roletni w oddziale al'chitektu- l do~ .Jego zburzyc; gdy. nadsz~dł proboszcz ~azar~-

.' tu, oJcIec Bonawcntura, I rzucając bystrc spOjrzenIe 
)'y-3 letm. na mniemanego trupa, dostrzegł bezwłccznie kOllle-

Kandydaci do szkoły sztuk pięknych, 0- d?ję. Przyrzekł _te,dy muzułmanom; iz przywróci zy-

Prócz odpowiednieO'o uzdolnienia powinni cle ~marłemuj m~~ywy ,:yzuawca proroka upartym 
• • .' n , ' był Jeucak tak, IZ synapIzmy gorczyczne, przyłozone 

bylI P?sladać. sWIadectwa z l~lwnczonych 4 na pięty, nie zdołały obudzić go ze snu wleczncgo, 
klas glmnazYJalnych lub powIatowych. 0- pomimo, iż by ciekły mu z oczu. Ojlliec Bonawetura 
płata szkolna wynosiła 71's. 50 k. rocznie, t~dy potarł umal:łemu ?OS salmiakiem? i trup zerwał 
a na wydziale architektonicznym 15 1'8. 1'0- Się na równe nogI, pośrod wybuchu śmlec~u o.becny~h . 
czuie. Uczniowie szkoty korzYdtali z praw - ~oc ogł~szenia. Znan~ ber!lllskl ~llpleC 
• 'e' O" t II • • .h m<,dueJ konfekCYI, Herzog, wydaje rok ro(;Zllle lla 
1 pl ro"at:yw, przys uouJącym wye owań- ogłoszenia W pi~mach 400 tyilięcy marek. "Kiedym 
com sredmch zakładów naukowych w okrę- tego nie robił--opowiadał niedawno w kółku pl'zy
gu warszu wskim. Szkoła znajdo wała się jacie!s~il1l -.obroty m.oj.e były tak niezuaczne, zem 
pod zUI,z:Jdem dyrektora gimnazyjum real- b,Ył JUZ gotów zamk~ąc Illteres. Poradzono. m; uCiec 

l • d t d b . k Sle do ogłoszeń. Pierwszego Toku POŚWIęCIłem w 
neg_o, ecz pO~Ia a a ,o "ę nego. lDspe tOI·a. tyin celll1000 marek, i ohroty do~ięgły 30 tyAięcYi 
,D ~,fO~lD uczm~ szkOły sztuk pięknych ró- po trzech latach j'lzem wydał na ogłoszenia. 10,000, 
ŻDlt Się od unIformu wychowańców gimna- operacyj e _wzrosłr.do kilkuset ty8i~cy. Te~az wyno
~yjl1m l'ealneO'o ja9no-zieloną obwódką u szą on.e kl.lk.~ mlhJonów, .a zyskUję na nich. sumę 
ezupki _ W e 1852 k l, t k . k h odpowIedmą Ich wysokośCI, 'Wszystko, CO pOSIadam: 

. r. sz o u sz.u pI.ę. uyc moją popularność enropejską, mój majątek milijono-
otr.zymala nową ustawę; od tej chWIlI stała wy zawdzięczam nietylko porządnemu prowadzeniu 

interesów, lecz w 99/100 części potędze insera:ów, 
(*) Patrz: "Ustawa szkQły Stzuk Pięknycb." Zbiór umieszczanych w gazetach. Przekonałem się, iż 

Jlrzep. adm. Tom. V. obecnie Zaden handel udać się bez nil'h nie moze." 

5 
Chrystusie. Na jednej stronie tych monet widzimy 
popiersia cesarzów rzymskich Trajana i -Wespazy
jana, a na drugiej postać Dyjany i napis. IloŚĆ tych 
monet wynosi kilka tysięcy sztuk, a przechowane 
one były w naczynin. Na wierzchu znajdował sie 
list, który za dotknięciem rosypał się w proch. Na: 
czynie było głęboko wkopane w zi t;mię, gdyz pług 
zawadził o nie i w ten sposób wydobyto je z ziemi-

- Sztuczny deszcz. Dziennik francuzki 
"Genie civil" ogłosił projekt lI'Iaksa de Nansouti, Ill'zą
dzania podczas lata w wielkich miastach sztuczne
go deszczu, padającego z wysokości 15-20 metrów. 
Wynalazca używa wysokich rur na kołach, i wodę, 
czerpaną z wodociągu, rozlewa przez sito w kszta.łcie
drobniutkiego pyłu. Operacyja taka nietylko oczy
szcza powietrze, ale je ochładza zuzywając przy
tern niewielką StOSlIII kowo ilo ść wody_ Kto wie, IDO
ze zastusowani e sztucznego d e~zczu, uatllralnie po 
przeprowadzeniu wodociągów, ocali pola nasze od 
suszy ... 

- "A.teuenm" zeszyt za miesiąc październik 
wyszedł z dmku i zawiera: 

~) "Dziurdziowic". Po,"ieść. VI, (ciąg dalszy), przez 
Ehzę Orzeszkową. - II) "Ze stomnków ekonomi
cznych w krajach polsldch". Szkic stosunków wło
ścijailski.ch w Księstwie Pozuań.skiem, przez Ad. Za
krzewskIego. III) "Sprawa Lubomirskiego w roku 
1664, przez Wiktora Czermaka. IV) Z Wiktora 
Hugo. Sumienie." (Legendy wieków II), przez Fcli
cyjana. - V) "Psychologija doświadczalIla", przez 
W~adysława Kozło;vskicgo.- VI) "Dumy ukraiń
skIe. Rzecz o eposIe kozackim Rusinów, przez Cze
sława Neymana. - VII) "Drugi walny zjazd towa
rzystVl'a nauczycieli szkół wyższych we Lwowie_O< 
(Dokoóczeni~),. prze.z H.- VIII) "Poglądy Naegele
go na d:1l'WIUlZm I now'l teoryj ,\ pochodzenia ga
tunl<ów", przez Józefa Nusbauma. - IX) Rozbiory 
sprawozdania i wrazeui:ł. litcrackie." 1. Pl';ce filolo~ 
giczne, wydawane przez J. BaudouituJ. de Courtenay 
J. Karłuwicza. A. A. Kryilskiego i L. Malinowskie~ 
go. Z zapomogi K~s.y . ]lo_moc,f dla o~Ób pracującycll 
na polu naukowem Il11lellla .Tozef,L MI:lllowskieO'o T 
1. zeszyt l. 1885. Ocenił Justyn Feliks G~j~l~r.--':: 
2. "Najnows~e wydanie dzieł Adama !tIickiewicza_ 
Oceuił P. Cb.- 3. Georgcl Duruy. Le Cal'dinal Car
lo Carafa., etude sur le pontificat de Paul IV. Oce
uił B. Delllbiński.- ~ Wrazenia literackie" X) Kro
nika miesięczn:\", przez SŁrzemieńczyka. - Nel~rolo
gija. Sprostowanie. 

Licytacyje W obrębia gubernii. 

- W dniu 8 (20) pażdz. na placll Mikołajewskim 
IV m __ Petrokowie na apr:tellaz koni, ocenionych na su
me 300 rs. 
~ Tegoz cnia tamże na sprzedaż bydła i koui za 

sumę 445 1';;. 
- Tegoz dnia tamże na sprzedaż mebli za . sum~ 

141 rs. 
- Tegoz dnia tamże na sprzedaź bydła, SIJrzętów 

domowych i s;ana za. sume 299 rs. 
- 4 (16) sty:cznia 1886- r. _ w sądzie zjazdowym 

w m. Petrokowle na sprzedaz nieruehomości w ID. 

Łodzi l ) przy nlicy Dzielnej pod .I\> 1373 od sumy 
70,000 1'8., 2) przy szosie Mil~za pod JI& 821-A od su
my 10,000 i niżej, li) przy szosie Milsza pod JI& 819-00 
o,d sum.~ 40,000 rs. i niżej, 4) przy szosie Milsza pod 
~g 819-11, 8l9-kk, 819-ee, 819·tt, 819-jj od snmy-
5000 rs, i niżej. 

- 15 (27) paźdz. na rynku m. Rawy, na sprzedd 
12 krów od sumy 2-!0 rs. 

- 18 (30) pażpz. we wsi Pszanowicach, gminie 
Gałkówek, na sprzedaz krów, koui, owiec, wszllIkich 
sprzętów i narzędzi gospodarskich. 

- 23 paźdz. (4 listop.) w magistracie m. Zgierza 
na 3-cb letnią rlzierżawę dochodu z jatek miejBkic~ 

- 2 t p~źdz. (2 listop.) W magistracie re. Czesto
cJ~owy, na dzierżawę w latach 1836/8, 48 sklepów 
mIejskich w Nowej Częstochowie. 

- 11 (23) grudnia w kancelaryi hypotecznej mia
sta ł,odzi, na sprzedaż uierueholDoBci w m. Łodzi 
przy ulicy Konstantynowskiej pod N> 320 od sumy 
23250 rB. 

- B/ue/t pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od 1 (13) Maja 1885 
roku. 

a) w kierunk!l od Warszawy gOd.1 m;n 
do Granicy: 

Kurjerski (2 klasy) przych. 12 44 ~ popółnocy. 
" " 

odchodzi 12 50 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 54 } , 

" 
odchodzi 10 2 przed połudu. 

Osobowy (3 klasy) przych. 4 4 } " 
, udchorlzi 4

1 
14 po południu 

b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. ;1 40 ~ po półuooy 
n " 

odchodzi 46 
Pośpieszny (3 klasy) przyclI. 5 40 } po południll 

n n odchodzI Ó 48 
OBobowy (3 klasy) przych. 12 44 } po połudnlll 

" " 
odchodzi 12 5~ 

e) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa I '4-' ;1 rano 
Przychodzi z 'Warszawy 11 wieczorem. 



6 T Y D Z I E Ń. 

o Ł o s 

T 0111 ar:yst 11'0 U'bespiecseń 

" 
" , 

założone "'VV roku :1.99l. 

w St.-Petersburgu, Wielka-Morska Nr. 13. 
Kapitał pełno-wpłacony . 
Rezerwa premji . . . 

Razem .. 
Towarzystwo przyjmuje: 

rs. 4,000,000. 
rs. 1,300,000. 
rs. 5.300,000. 

Ubezpieczenia życiowe: 
na najkorzystniejszych warunkach, oraz z udziałem w czystych zyskach 

Towarzystwa. 

1) UbezJ)i " czenia JUt wypadek śmierci, (zapewniające 
byt rodzinie etc., etc.). 

2) Ubezl,ieczenia na dożycie (zapewniająee posagi dla 
panien, zabezpiecz. kapitału na starość etc.). 

3) Ubezpieczenia rent (zapewniające docllód na staro~ć, 
stypendyja dla chłopców etc.). 

Do l-go stycznia 1885 r., Towarzystwo "Rossyja," zawarło 10,190 ubez
pieczeu życiowy eh, na ogóluą sumę rs. 37,841,150. 

W roku 1885 dywidenda dla ubezpieczonych wyniosła 12%. 

Ubezpieczenia ogniowe: 
wszelkiego majątku ruchomego i nieruchomego od pożarów. 
~ 

Blizszych informacyi chętnie udziela, oraz przesy Ja 
na ządanie potrzebne druki, Zarząd Towarzystwa 
w St.-Petersburgu (Wielka ~Iorska J(~ 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Wsarszawie, (~larszaJko\fska 144), 
oraz Agenci Towarzytwa we wszystkich miastach Ce
sarstwa i Królestwa. 

Bro.fzurki, ze szczegółowemi opisami każdego ro
dzaju ubezpieczeń życiowycb, wydają się na żądanie bez
płatnie. 

(IL i Fr . .NI 8239) (5-5) 

~~~~, ę.,~~~~~~?~i0~'~~,~~~ 
~~~~~~'W"'-:;~w-:;;1'~~'W"'~~· ~~!"~~~~hT<i.~~'W' 
~ Na żądanie wieln osób zamieszkałych na prowincyi Główny ! 
~ Skład w Warszawie Niecała :M 4 niniej5zem donosi, ż e: ~ 

:.; Heroala Moskiewskiego Domu Han~lowego I 
"B. KLIMUSZYN" ~ 

w "Peirokowie" znajduje się w handlach: ~I" '. 
u pp. Tamilina i Rejtbergera, .:.:. 

w Łodzi u L. Janiszewskiego. :':' 
Oraz w miastach: Będzinie, Częstochowie, Nowo - ~ 

Radomsku, Rawie, Tomaszowie, Dąbrowie, jak również W I'" 
~ innych miejscowościach guberni i "petrokowskiej". ~.:. 
~ (R. i Fr. 9770) (3-2) .... 

~~~~~~~~~ 

Nowa rracownia ~ielizn~ w śre~S2~S~~ZYk 
męzkiej, damskiej i dziecinnej, przyjmu- niemi,e'cki i uzdo~n~ona do dawania 
je wszelkie obstalunki i wykonywa ta- począ~kow m~zy.kl l ~p~ewD,. po
kowe sumiennie i przystępnie. Ulica szukuJe odpowledmego zaJęCia. Wlado
Moskiewska, dom Swierczyńskiego 2-ie mość u p. pajhel ul. Moskiewska :M 232. 
piętro. (3-2) (2-1) 

z E I A. 

KONKURENCY JA NIEMOŻUWA! 
:Ę'abrykallt wyrobów tytuniowycb w Petersburgu 

~~A._ N _ SZA.POSZNIKO-W-~~ 
poleca Szanownej Publiczności NO'l'E p~pie\'osy zwijane, odznacza

jące się wyborowym smakiem: 
Powszechne" Cena: 100 szt. 1 rs.; 25 szt. 25 kop.; 10 szt. 10 k.; 

" 5 sztuk 5 kop. 

A I d O n a" J " Czarownica" 100 sztuk 60 kop., 25 sztuk li) kop. 
" (z przepowiedni.mi l 10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 

i z!lgadkami). l 
~szYhtki~ składy, i dystrybucyje w miast.1ch Królestwa Polskiego 

sprzedają powyzsze papierosy. Celem zabezpieczeuia publiczności od 
falsyfikatów, proszę z",racaó uwagę na moją firmę "A. N. SZAPOSZNllCOW." 

(R. i Fr . .NI 8314) (10-8) 

Posiadłość do sprzedania 
w Sosnowcu 

Dom murowany piętrowy z oficynalJ'i. 

Pot.rzebny je~t na wieś 

zabu.do:waniami gospodarskiemi, og~'o- dla Pl'zygotowlł.uia ehłopczyka do gi
dami I placem -:- prętów ~owopolsklc~ mnazyju1ll, BIi:bza wiadomość u ~T_go 
~09 b~zpośredDlo dotykaJąc~m drogI Kempińskiego w Pefrokowie w domu 
zel,az.neJ. Adres w Redakcyl "Tygo- Birenzweigll przy ah::i Aleksan-
dma (3-l) dryj~kiej. (3-3) .. . 

MAJĄ TEK dla ws!!~~~ d~~~?ó~vZ~'~OWYCh 
30 włók obejmujący, z tego lasu do- i zagranicznych 
brego włók 8, łąk włók 6-reszta w R . h . F d 
płodozmianach - z kompletnym inwcn- aJc man l 'ren ler 
tarzem żywym i mal't'vym-do zami:.nv .. 
na dom w Łodzi lub Petrokowie. Wia w WarszaWie, ulIca Senatorska ~ 18. 
domość u Adwokata i ObrfJucy prokura-I~;;;;;;;;;;;;~;;;;_;;_;; 
toryi W -go Milkowskiego, (3-1) l! 

Pracownia ubiorów mezkich 
Franciszka Ostrowskiego no
wo otworzona pi'zy placu ltliko 
je~skim, na pierwszem pięt.rze obok 
p. Piętki, wykonywa wszelkie roboty w 
zakres krawiectwa wchodzace - tak 
materyjałów wlasnych jak'j pow 
nych sobie - po(lłng naj 
szych żurJul.li. 

Ceny najprzystęvniejsze. Polecając się 
Szanownej Publiczności, pozostaje z 
uszanowaniem. -

T. Ostrowski. 
(3-2) 

Nieca.ła 3. 

Zakład Liberyi 
przy współudziale b. pracownika 

J. Konarskiego 
pod firmą 

K. STEr Ali 
przyjmuje wszelkie obstalunki 

w zakresie J:beryi. 
Na. pl'owincyję wyseła 8ię gra

tis cennik, sposób b,·a· 
nia miary i broszul'ka, 
o Jibel·yi. 

Niecala 3. 
W WARSZAWIE. 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tuuku li dostawą do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 tt. 
kop 85,-(rozsyła się w koszach 
l/~ korcowych wagi 130 (t.) Na mia
rę w Skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na ca~e wagony z dosta
wO! przed drwalni~, !lo cenach od
powiednich do cen kopalnianych . 
Węgiel kowalski korzec po k. 70. 

Koks najlepszy zagranillzny pud 25 
k. \franko Skład). Drzewny węgIel 
kurzony korzez rB. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iloŚś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po 1'8. 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacając. 

(13-1) 

DO WYNAJĘCIA 
n.:u-ety, Powozy, Bryki na 

l'esorach i lionie. 
Zama wiać możn::\ w składzie węgla. 

lVłod. Sapińskiego, na roO'u 
. Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanIu 

stajniach tegoż, w domu W-go Golem
bowskiego, ulica "Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 

R. i Fr. 'NI 9512. chrzty, pogrzeby. Na spacery-wyna..i-
~~~~~~~~~~~~~~I się na godziny. Na balach publi-_ .ych na kUl·sa. (13-1) 

Feliks Łuniewski Dla Kobiety 
JEOME~~~S:~~_~j~IĘGŁY INTERES WYROBIONY 
.. . . w rozwoju, pewny. Najdawniejsza fa-

:l:awJadamla osoby Jlltcre~owan e, ze ]'0- bryb \~yrobów pończoszniczych, bez 
zostll:wszy wolnYJ!l od za.Ję~ !ZądOWyllb, , do sprzedania w Warszawie, ul. 
przYJmuJe ws~elkle ~zynnoscl Vrywatll_ e, Złota 'NI 30 (18). 
Jakoto: pomH~ry I kla§y~~utcJ' Jt; (R. i Fr. 9242) (6-5) 
dóbr, podZIały kololllJalnl~ I ~~~~~~~~~====~ 
płodozmienne tychże, urządza. ...- Do dzisiejszego numeru 
nie Jasów, etc. etc. Adres: • Pa· 
troków," ul. Moskiewska. dom Spana.. ołącza się arkusz 6 powieści 

(0-35) t." Tajemnica cmentarza." 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzański. 

A03BoJleno IJ,eBaypolO. 
W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 



'wa!41 a!u O!N 'a!o w~!u41adez 'a!N 
'nl~J13:X iluwapaz.ld !,OO ZS~41AJl!n 

jv!U-O!N: 
19a!Zpa! .. nod zsa:>ąo O:) 

·.lauun.rH 10JU)! a!UlnWB 
ł1! pop - <"la!," or'! 'eJoz:>e!A\. ogel 0łZS13Z 00 . wal od 
lW al 'o~eUfllz:>A41Zp13U pt~op 9!S opiłe apI O!N -

liluo~13JazJd ! fl:l(!zp ZJU41 l o~ 
.. a~ euwo dAZJd a!qos Apa!:l( 'ez\)zsaf 9?:JG 'n!TTe!Z9!41 41 

.~!S 0ł131B o~euze13.Ils !,OO ~lU41edllZ a?- <13TTAZ041a!Zp 13p 
·ołw feluP UHAl.QUI-fmuzse!wod :l(n~ au!w łtl!Ji\I - . 

'n!OAqAZJd wafow o olfG!zpas ł!UIOPU!Al.p.z fe!UZBG!dB 
- [tiU ł~9w o:ą lAl :ąn [ AJ9l:ą 'A:>JOZOp ° OUO!419Ji\I 

ja?og f9w 'e?og ·1l!U<l!Z9!AI. z łpez SA41 
.tosesu 'd f9J9PI o 'a!u!zpo~ ['ll ° apI!,uł <\t 

'falil!41a!zp 0ł0:l(0 'JI'll.1 -
lUUUJ o~azefa!s!zp 0łAq Ol I -

·w.luzsnłsod 9Aq ł13!oąO e!u ZUJel ! ?! 'UIułuZS 
-AłS z09l 'w.l41oJns wasoł~ Z131[ZOJ łAZJ9l.M0J -

~oe!ofo [9411 ł!qOJZ ?90 V -
(L'uuqop 

-oda!u Ol 'e!u" :?"pa!41odpo W'llłUZSAłsn 00 'ilU 'Z'lll!ZO.I 
nw otf13p Aql!nf 'Boł ~ łB9!Upod f9w oa!o[o 0:l(IAl uepaf 
2U'H. 'nąl>p od !H419W !oU?9Jd13u 'n:l[w13z op oąon AZS 
-A\..l?OłAZ.1d !W13!A1Z.1p pod WUł131S "13410łS !tlV -

i!I!419W 00 O!U !,'llłtlZSAł8 a!u I -
ill:l(e!Al.°łz:) o~ 

-al e:J!UWaf'lll 9!lle!41!,AA\. Aqu '!:J!'ouqo80dB faZ8fa!uwfnu 
";l!o!'ndo a!u waplzll!Al.oqo W!OW ?:9!U419J 0łAq a!u ?AZO 
zoer:r '9!UAZOn łAq waua!u!A\ocl 'lUf! JR!mUZ wał13!W 
~tI[ '9!S 9!I'llPPO !m 0ł!{041ZOP e!u a!Uaz.I [e?od 0.1 

·AO.rOZOp 
o gel!lAW Wał1341tllsaz.rd a!u 'ImUJ po ?APg 'aUIUJnlUU ! 
WaZtl .. 13Z zoaI 0łAq a?:om Ol auzea!ws ·sn13.I)! a!u!o.ruW 
o a? "!qos 'mał!ZU.1qoA.M. '''l!lgow 9!419W W!:l( O 

'mtqeu1[m\'lZ 
aZ.1qop !41ZJp AZO ';>nuo:l(az.Jd ~H8 Aqa? 'imm tlZ łpezBod 

- 48-

- Jeszcze niespokojniejiizym i bardziej wzruszo,· 
nym. Zda wało mi, się iż ma jakiś ciężar na ' sercu. 
Dwa, czy trzy razy, spojrzał na mnie wzdychając i pa
trzył jakby chciał mówić, ale nie miał siły. 

- Nic ci więc nie powiedział? 
- Ani słowa. 
- Muszę odejsć Różo, lecz przyrzecz mi rzecz jedną. 
- Czy wątpisz o mnie Karolu? 
- Nie, ale rragnąłbym, abyś mi przyrzekła, iż 

,(lokolwiek oię . stanie, zawsze będziesz moją przyjaciołką. 
- Czyż nie jesteś tego pewnym Karolu? dlacze

goż mnie pytasz oto? 
- Nie mogę ci te~o powiedzi;',. Lecz dotrzy

,maj obietnicy, jeżeli nie chcesz rozedrzeć mi serca. Tak 
niewiele dni pozostaj e Ipi d() życia! Potem... daj mi 

.również słowo Różo, że nie zapomnisz mnie nigdy i 
podaj mi rękę swoją. na dowód danego słowa. 

- Oto ręka moja Karolu; zarazem daję ci słowo, 
.że cię nigdy nie zapomnę! 

. U milkli, le",z serca ich mówiły i rozumieli się. 
. W chwilę potem, drzwi od przedpokoju otworzy

,ły 8H~. 
- Panno Różo-zawołał z cicha lokaj. 
- Jestem-odpowiedziała młoda dziewczyna, 

' Lokaj przybliżył się i powiedział: 
- Pan sędzia pOByła mnie po nowego asesora; 

chce natychmiast z nim mówić. 
- Dobrze Fryderyku, idź,-odpowiedziatll,-ezu

wać będę 8llma przy ojcu. Wprowadzisz p. asesora. 
-do niebieskiego saloniku. Cl:!cę z nim p()mówić zanim 
widzieć się będzie z moim ojcem. 

Chociaż powód mojej ciekawości był bat·dzo waż
nym, nie pragnęłem jednakże ażeby mnie spostrzeżono; 
.zeszedłem więc po cichu ze 8chodów. 

Wyszedłem ze starego klasztoru niespo!ltrzeżony; 
potem powróciłem tąż samą drogą, jakby idąc z mia.
.sta ku mieszkaniu sędziego. 

, 
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- Czy pamiętasz spotkanie nasze przed sześcio-
ma laty, tu na cmentarzu? 

Bardzo dobrze, panie asesorze. 
W której części cmentarza spotkaliśmy śię. 
Nie przypominam sobie tego. 
Którędy wszedłeś? 
Przez ogród. 
Cóżeś w nim robił o godzinie tflk poźnej. 
Obchodziłem f!0 wkoło podług zwyczaju. 
W jakim celu? 
Powierzona mi jest straż wewnętrzna. 
Dlaczego tak niegrzecznie wypędzałeś mnie 

z cmentarza? 
- Było to moim obowiązkiem; nie znałem wów

czas pana asesora; dziś też proszę ° przebaczenie. 
Ostatnie moje usiłowania spełzły na niczem, przy

najmniej w dniu dzisiejszym. Już miałem się oddalić, 
gdy usłyszałem lekki chód, zbliżającej się osoby, która 
jakby się lękała, aby jej nie spostrzeżono. Rozkazałem 
dozorcy, aby się nie poruszył i sam ukryłem się po za 
drzwiami . 

Kroki się zbliżyły, lecz światło naszych latarni 
spłoszyło widuć nadchodzącego, gdyż zlltrzymat się 
przy drzwiach; po chwili jednak ręka czyjaś spoczęła na 
zamku, drzwi się odemknę t y a wysoka i chuda postać 
Karola Brunnera kancelisty wsunęła się do kaplicy. 

Posuwał się zwolnll, wachając się i posyłając 
przed siebie niespokojne spojrzenie. Nie spostrzega.ł 
nas widocznie. 

Dozorca, ujrzawszy młodego chłopca, poskoczył 
gwałtownie na jego spotkanie i głosem drżącym z 
gniewu zawołał: 

- Co tu masz pan do roboty, panie Karolu, c() 
robiłeś na cmentarzu? 

Młody człowiek krzyknął przerażony i cofnął 8i~ 
jakby zamierzał uciec; lecz poznawszy Marcina 8pU~ 

Tajemnica. cmentarza. 6 
J.r"",,. .. ~ ~ .. 
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ścił głowę, jak winolvajcfl. PI·zesteach ustąpił miejsca 
trwodze żywszej i głębszej jeszcze. Twarz jegl) bo
wiem pow lokla się ś'lliertelną bladością. 

- No, powiedz pan, coś tu robil?-wołał dalej 
dozorca głosem ostrym, a widząc iż młody człowiek 
nie oopowiada, zwrócił się ku mnie, ja.kby chcąc się 
wytłomaczyć ze flwego uniesienia. . 

- Proszę o przebaczenie panie asesorze, ale po~ 
stępowanie tego włodzieńca jest tak godne nagany, że 
nie byłem panem mego uniesienia. P,lU sędzi a, któl'y 
go kOllha jak syna, . zakazał . mu wychodzić, bo zimne 

. wieczorne powietl·ze szkodzi jego zdrowiu; ale on 
nigdy nie słullhał z!l.kazu. Co chwiła wypęozać go mu
szę z ogl·odu lub cmentarza, a kiedy go pytam po c() 
przychodzi, nie chce nic odpo\"iadać. 

Teraz nie moglem już wątpić, że jego to spotka
łem uciekającego przed sześcioma laty; jak wówczas 
jednak ta\{ i teraz nie znalem przyczyny, dla której tu 
przybywał z takim uporem, pomimo zakazu sędziego; 
domyślałem się tylko, że i on również wiedział coś o 
tajemnicy, którą ja tak odkryć pragnęłew. 

U myśłiłem natychmiast o tem się przekonać, a 
dając mu znak, aby wszedł do kaplicy, przy której 
wejściu star ciągłe nieporuszony, w tej samej postaci 
strwożonej i zil.wstydzonej, rzekłem mu: 

- Nie mogę wierzyć aby prosty wypadek spro· 
wadzał pana na. cmentarz, i może gdybyśmy z panem 
sędzią znali pl'zyczynę postępowania panr., moglibyśmy 
dać nasze zezwolenie nu. to, co mu dotąu było wzbro· 
nione. 

W zniósł na mnie oczy i spojrzał . wzrokiem tak 
niespokojnym i prerażonym, że pewny byłem, iż je

. dynie tylko obecność Krausa powstrzymuje go ou 
mówienia. 

Może nie możesz · mówić przy wszystkich? 
dodałem. 

- O nie panie asesorze---zawołał z pośpiechem 
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lu ... mam przeczucie, że w tej tajemnicy ojciec mój ma. 
udział i ~e dlatego ją, zataiłeś! 

On umrze wkrótce ... Wie ° tem i jCl!t tak smutny. 
niespokojny, szczególniej od bytn,)ści dozorcy. Być 
może, że gdybym tajemnicę tę znata, mogłabym mu 
przywrócić trochę spokoju, ztagodzić ostatnie jeg:C1 
ch wiłe. Karolu, jeżcli mnie kocha.sz, nie odmówiśz mi 
tej ostat.niej pociechy, ulitujesz się n:ld ojcem moim 
i nademnąl 

Umilkła. W jej głosie tak przejmującym i słod~ 
kim byto tyle boleści i prośby, że gtęboko bylem wzru~ 
szony. Jakież wrażenie uczynić In usiała na młodym 
człowieku, kO<lhającym ją tak głęboko? A jednakże nic 
wyznać nie chciał, choć sel·ce jego było rozdarte; łkat 
--nie byt panem RlVego w Z1'j·lszenia. 

- Różo-droga moja R6żo - rzekł blaO'ułnie,-
prosz ę cię, nie nalegaj, dziś nadewszystko. " 

Wierzaj mi, że dr~czą mnie i czynią nie~zczę· 
śliwym przywidzenia bez podstawy, prosta gra wy~ 
obraźni. Być może, iż w głębi tego jest coś rzeczy
wiście; ale ja nie wiem nic, chociaż od tak dawna. 
pragnę dojść prawdy, Z:1wsze napróżno. I ty chcesz 
abym cię zasUlucał, opowiadając cierpienia może uro~ 
jone, kiedy już i tak sama jesteś nieszczęśliwą. To nie
podobna Różo; zresztą, jeżeli tajemnica jaka istnieje, 

' dzisiej szej jeszcze nocy odkryć się musi. 
Nic mi więc powiedzić nie chcesz Karolu? 

- Nie mogę. 
- Powiedz lepiej, że mniej nic kochasz? 
- Nie kocham cię?-zawołał Ilwutnie młody czło~ 

wiek.-Ach Różo, guybyś wiedziała!. .. Ale porzuućmy 
te szaleństwa a powróćmy do twojego ojca. Czy wi .... 
dziaJaś wychodzącego dozorcę. 

Widziałam. 
Jakąż miał minę? 
Byt ponury i tajemniczy jak zwykle. 
A ojca swego jak znalazłaś? 
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